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— W „Gońcu Urzędowym* zamieszczoną została 
Nsjwyżej zatwierdzona 7 czerwca 1872 roku „Nowa 
redakcja działu drugiego księgi trzeciej ustawy postę- 
powania sądowego karnego, artykułów 1,030 —1,06L, 
o postępowaniu sądowem przy przestępstwach stanu“. 
Główne jej postanowienia są następujące: 

J. Sprawy o przestępstwa stanu prowadzą się ogól- 
ną drogą postępowania sądowego karnego, z zachowa- 
niem przepisów, wyłuszczonych w niniejszym dziale. 
$ 2. Sprawy © przestępstwa stąnu podlegają juryz- 

kcji: : 

ai po t:sze—izb sądowych, kiedy przestępstwo 
nie pociąga za sobą, według prawa, kary, połączonej 
z pozbawieniem lub ograniczeniem praw stanu. 

albo po 2 gie—osobnego kompletu senatu rządzą: 
cego z udziałem przedstawicieli stanów (art. 23—2b) 
kiedy za przestępstwo w prawie oznaczona kara połą- 
czona jest z pozbawieniem lub ograniczeniem praw 
stanu; 

albo po 3.cie—nejwyższego sądu kryminalnego, 
kiedy z powodu wykrytego w różnych stronach pań- 
stwa ogólnego spisku przeciw Najwyższej Władzy, lub 
przeciw ustanowionemu przez prawa sposobowi rzą- 
dzenia lub porządku następstwa tronu, wydzny zosta: 
zi ob i ukaz o roztrząśnięciu sprawy w tym 


e. 

3. Przy zbiegu przestępstw stanu z innemi prze- 
gtępstwawi, wszystkie roztrząsają się nierozłącznie 
przez izbę sądową, lub cddzielny komplet senatu rzą- 
dzącego; zle kiedy obwiniony o przestępstwo podlega- 
jące juryzdykcji izby sądowej (art. 2 p. a), obwinia się 
jeszcze o teki czyn przestępny, nie należący do kate- 
gorji przestępstw stanu, który pociąga za sobą karę 
połączorą z pozbawieniem lub ograniczeniem praw 
stanu, kwestja o winie jego w tym czynie przestępnym, 
roztrząsa się oddzielnie przez właściwy sąd, a wyrok, 
co do zbiegu przestępstw wydaje izba sądowa. 

4. Badania o przestępstwa stanu odbywają się dro- 
gą, określoną w art. 20—29 Najwyżej zatwierdzo- 
nych 19 maja 1871 r. przepisów o porządku działań 
członków korpusu Żandarmerji co do wyśledzania 
przestępstw. W razie nieobecności członków tego kor- 
pusu, pierwiastkowe środki, nie c'erpiące zwłoki, 
w tej liczbie rewizja w mieszkaniu osoby podejrzanej 
z E. ej papierów, przedsiebiorą się przez 
policję. . å 3 

5. Obowiązki nadzoru prokuratorskiego w spra- 
wach o przestępstwa stanu poruczają sig prokurato- 
rom izb sądowych i ich towarzyszom, z wyłączeniami, 
określonemi w art. 13, 16i 19 (niniejszej redakcji) 
iw art. 1,063 i 1,064 ust. post. sąd. karn. 

6. Okażdym złym zamiarze zawierającym w so- 
bie oznaki przestępstwa stanu, zawiadamia się pro- 
kuratora izby. sądowej, jeżeli zły zamiar wykrył się 
w miejscu jego przebywania, a w przeciwnym wypad- 
ku— miejscowego prokuratora sądu okręgowego, lub 
jego towarzysza, lub też policję dla doniesienia o tem 
bezzwłocznie prokuratorowi izby sądowej i zawiado- 
mienia jednocześnie, na zasadzie art. 23 Najwyżej za~ 
twierdzonych 19 Maja 1871 roku przepisów o porząd: 
ku działań członków korpusu żandarmerji, naczelni- 
ka gubernialnego zarządu żandarmerii. 

7. Do czasu przybycia prokuratora izby sądowej 
lub jego towarzysza, czuwanie nad odbywaniem przez 
członków korpusu żandarmów badaniem lub nad 
przedsięwzięciem przez policję ścądków niecierpiących 
zwłoki (art. 4) należy do miejscowego prokuratora SĄ- 
da okręgowego lub jego towarzyszą, (D. W. 


— W skutku wstawienia się Jenerał -Feldmarszał- 
ka Namiestnika w Królestwie Polskiem, na przedstą- 
wienie zarządzającego przyboczną kancelarją Jego. 
Cesarskiej Mości, przez decyzję senatu rządzącego 
z dnia 18 meja 1872 roku, zaliczony do kancelarji 
Namiestnika w Królestwie Polskiem, radca kolegjal- 
ny Ludwik Wolski, posunięty został na radcę Stanu, 
za wysługę lat, z starszeństwem od dnia 18 ma- 
ja 1871 roku. ^. (Dz. War.) 


Dnia 08 Lipca 1872 fi 


Adres Rodak 


Piątek, 
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Z rozporządzenia zarządzającego dochodami akcyznemi 
gubernji: warszawskiej i siedleckiej, uwolniony został ze służ= 
by, za własne żądanie: zaliczony do warszawskiego zarządu 


akcyznego, urzędnik nadetatowy, radca honorowy Antoni 
Salerno-di Colonna, od 6 lipca 1872 roku. 3 


— Warszawska Kassa Oszczędności wraz z kantorem po- 
mocniczym w gmachu szkolnym za kościołem św. Aleksan: 
dra przy «Alei Belwederskiej pomieszczonym, w tygodniu u: 
płynionym do dnia 9 (21) lipca roku bieżącego włącznie, 
wydała książeczek nowych 71, na które, tudzież na dawniej= 
sze -w 425 wnioskach złożono rub. sreb. 7,813 kop. 35. Na 
żądanie 102 uczestników (prócz procentu rub. rs. 39 k. -58 
należnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów) wypłaciła 
rubli sr. 4,505 kop. 13 i umorzyła książeczek 37; przeto 
uczestników 22,422, posiada kapitał rs. zeczy = 

(D. W. 


—Q —Popularne w kordegardach przysłowie „Nie 
chodź po Capstrzyku* dało Offsnbachowi przedmiot 
do operetki, którą reżyserja naszej opery poczęstowa- 
ła wczoraj w Teatrze letnim łaknącą nowości publicz- 
ność. Qzy to miał być objaw skutecznej konkurencji 
naszego repertuaru opery, z teatrami ogródkowemi, 
czy też chciano publiczności pokazać, —do czego bę- 
dziemy zredukowani po rozproszeniu się personelu 0- 
perowego, o którem głośno już mówią, — dość że u- 
ważano sdać za stosowte, a nawet konieczne wystawić 
„Urlop po capstrzyku*. Wybór padł naturalnie na 
Offanbacha—ale cóż kiedy nowe togarcydzieło nie o- 
dezwało sią tym razem, n:jwymowniejszym cff:ktem 
muzykalnym, którym autor Pieknej Heleny tak potę- 
żnie wspiera swoje kreacje —kankanem!. Błąd to nie 
do darowania ze strony reżyserji, błąd tem większy, 
że kankan mógł był tak samo uratować „Urlop po 
capstrzyku”* jak mazur uratował (na wczoraj przynaj- 
miej) ,/Trwogę nocną* pana Stefaniegó. Publiczność 
wie czego ma od kogo wymagać; kiedy chce uczciwem 
odświeżyć sie uczuciem, zwrąca się do owego sgdzi- 
wego ulubionego grajka, który od ucha tnie krakowia- 
ki i mazury, na złotem bodaj już „Weselu w Ojcowie". 
Gdy ją napadnie chętka, chorobliwie połechtać zmy- 
sły i brutalnie zatargać systemat nerwowy, wtedy 
biegnie przypatrywać się owym kankanowym drga- 
niom „Życia paryzkiego*, w których jakiś pessymista 
dopatrzył się ostatnich konwulsji konania Francji. 
Takto czytelniku co kraj to obyczaj! 


+ * 

Nie ma więt kaakana—a cóż jest zapytacie za- 
ewne! Są arje, duety, tercety, ba na wet kwartety, 
jest proza lichego libręta, w którem pomyłki nastę. 
pują jedne za drugiemi; nejprzód ż.łaierze zamienia- 
ją swoje urlopy, potem swoje kochanki, nareszcie ko- 
chanki mylą się co do swych kochanków, a rzecz 
cała rozwiązuje się kwartetem w którym przewodnim 
tematem jest cmowtanie pocałanków—wszystkó na 
mocy drugiego przysłowia: że „w nocy wszystkie ko- 
ty burė. Słowem niczego nie brakuje we wczoraj- 
szej operetce — niesłyszeliśmy tylko muzyki. Nie 
sądźcie czytelnicy że to ostatnie zdanie mieści w s0- 
bie zbyt wygórowane wymagania. Wiemy co potrafi 
Offenbach’ i dla tego mamy prawo być wymagającemi. 
W „Urlopie po capstrzyku* melodja nie wychodzi ani 
razu za zakres piosneczki, wtedy nawet kiedy z sy- 
tuacji by to wypadało; niema tam ani śladu tej dzi- 
wacznej ale niemniej oryginalnej pomysłowości której 
nikt nie może odmówić twórcy „Pięknej Heleny.“ Or- 
kiestra traktowana zwykl: przez Off. nbacha z nieza- 
przeczony m dowcipem w kómbinacjach harmonicznych 
instrumentacyjnych, schodzi we wczorejszej operetce do 
roli podrzędnego zwykłego akompaniatora, że już nie 
wspomnimy o nudnych ogólnikach i utart j frazeolbgji 
melodyjnej, napotykanych tu na każdym prawie kroku. 
Jakó jedyny wyjątek zaznaczamy tu pierwszy duet na 
dwa głosy kobiece który odznacza się świeżością po- 
mysłu, a podniesiony był jeszcze wybornem wykona- 
niem przez panią Majeranows:ą i panzę Wojakowską, 
usiłujących w całym ciązu operetki, wraz z panem 
Damść i Kozieradzkim powst:zymsć pubiiczność od 

wyjścia z Teatru jeszcze przed capstrzykiem. 


* * 

Nie ujmując nic tym usiłowaniom godnym lepszej 
sprawy, pewni jesteśmy że publiczność byłaby i tax 
została aż do końca przedstawienia, zacerawiona tą 
Kaj woga nocną* która po cspstrzyku nastąpić miała. 
Najprzód. pewni jesteśmy że utwór oryginalny, ma dla 
niej zawsze istotny powab, a powtóre nazwisko Stefa- 
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ROK PIĘÓDZIESIĄ TY DRUGI 


Dnia 14 (26) Lipoa 1872 r. 


Ma prowiuejł i w Cesar- 

stwie wynos rocznis rz 8. 

(w tem miości jut opł<ta 

pocztowa z3 przesyłkę rz. 1 kop. 40 

oraz za opazowanie i Epspedyą 
cję Rar. 1 kop. 80). 

Prenumerata przyjmuje sig 

IE rocznie, półrocznie i kwartalnie 

Rękxopisma nadzyłanede 

Redakcji mie zwracają się 


15 minut 47 
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Wtorek: ŚŚ. Abdona i. Semeny. 
JA Pr Środ: 


a: Ś. Ignacego Lojoli Wyzn. 
Czwartek: Ś. Piotra w Okowach. 
Piątek: N. M. P. Anielskiej. 
niego ściśle splecione być musi z młodzieńczemi wspo= 
mnieniami trzech przynajmniej pokoleń. Autor „Trwo- 
gi nocnej“ byłto zawsze kompozytor do „tańca i do 
różsńca'”, i tak Ściśle trzymał się tej definicji iż na 
dźwięki jego muzyki wznosiły się albo śliczne nóżki 
baletniczek ku górnym sferom sceny, lub tsż myśli 
pobożnych ku niebios sklepieniom. Te dwa radykal- 
ne kierunki wyrobiły w sgdziwym Stefanim pewien 
se:ptycyzm co do opery wyobrażającej jakky juste 
milieu. Będąc silnie przekonanym że po muzyce 
tyłko tańczyć lub modlić się można, nie wierzył 
w możność użycia jej za język də wyrażenia zwykłych 
ludzkich namiętności. Z tego to stanowiska „Nocną 
trwogę“ ocenizć należy. Znakomity krytyk francuzki 
Juljusz Janin, obarzony na wybryki szkoły roman- 
tycznej powieścio pisarzy francuukich, napisał małą 
„powiastkę Histoire d'une femme morte et d'un dne 
guillotiné. Byłato zjadliwą satyra, chłoszcząca cały 
sposób zapatrywania się na życie owczesnych pisarzy, 
a oparta na doprowadzeniu do ostateczności ich wła- 
snych wad, w celu wykazania całej - śmieszności pew- 
nych stron romantyzmu. Coś podobnego zamierzył 
sobie widocznie p. Stefani. Utwór jego pierwotnie 
pod tytułem „Żart“ jest istotnie łagodnym, dobrodu- 
sznym żarcikiem wskazującym jak nie należy pisać 
oper- Sam wybór libretta jasno już tego dowodzi. 
Antor chciał poprzeć zarzut Wagnera przeciwko dzi- 
siejszemu traktowaniu dramatu w mużyca i wynalazł 
sobie treść w której każdy wyraz służy za pozór do 
arji, kawatiny, mazurka, duetu, tria i t. d. Przez go- 
dzinę blizko wszyscy proponują. sobie zaśpiewania 
czegcś; dziedzic upoważnia ogrodnika do opowiedże- 
nia historji o cyganach; jedna córka jego proponuje 
drugiej zaśpiewanie mazurka, druga zachęca pierwszą 
do przypomnienia sobie „ulubionej piosneczki*. Po- 
tem wszyscy każą śpiewać cygance, cyganka do tega 
shmego namawia cyganów it. d. 
Czyż tu intencja autora nie je:t widoczną? A w środ- 
kach użytych do przeprowadzenia satyry jaki dowcip! 
Ów ogrodnik ciągnący sążniste recitatiwa na tla 
szrzypcowego tremolo; niby w Hodercie. lub 4/rykan= 
ce? Owe dwie dziewice padające na kolana w połowie 
mazurka, by pomodlić się trochę przy akompania- 
mencie arfy? Szyderstwo! głębokie szyderstwo! które 
wykazuje w autorze „Nocnej trwogi“ pewne pokre- 
wieństwa z twórcą „„Tannhauserów". Ironja ta nabie- 
ra jeszcze większej siły przez kontrast, przeciwstawie- 
nie. Nadchodzi chwila w której mazur zamaszyście 
rozpościera się na scenie, wtedy dopiero p. Stefani 
pokazuje co może, jaka jest potęga tańca. Nogi słu- 
chaczów podrygują, serca dygotają z rozkoszy—dzi- 
wny animuśz wstępuje we wszystkich —niech żyje Sta- 
fani!..« Istotnie... mazur tzn, pod wzglęlem kompo= 
zycji... tańczony był wybornie. Publiczność toż która 
bądź co bądź zna się na „żartach'* mazurowi przykla- 
snęła z zapałem a autora przywołała. — Ioto po 
trwodze! 


Wiadomożci miejscowe. 


= Po dłagiej pogodzie doczekaliś ny się nareszcie 
burz. Onegdaj .o godzinie wpół də 10 ej wieczorem, 
cd strony południowo-wschodniej, nadciągaęły gęste 
chmury, skończyło się jednak ma chwilowej zawiei i 
na błyskawicach, które nie ustawały przez całą pra- 
wie noc wczorajszą. Wczoraj o godzinie kwadrans na 
7-mą po południu, również od strony południowo - 
wchodniej, nadeszła silaa burza, niosąc z Sobą ogro= 
mne tumany kurzu. Zawierucha w mieście tak nagle 
nastąpiła, że zaskoczyła mnóstwo osób na ulicach i 
w ogrodach. Uciekano tedy we wszystkich kierunkach 
ku pociesze dorożkarzy, którzy w jedaej chwili zaa- 
ltźli passażerów.. Barza musiała już w przejściu swem 
ponad prowincją zużyć znaczną część swych sił, deszcz 
bowiem jaki po owej zawiei spadł, nie był ani długim 
ani ulewnym, Około godziny wpół do 9-ej wieczorem, 
w stronie północno-wschodniej, było widać cząste i 
silae błyskawice, zdradzając srożącą się w okolicy 
drugą burzę. Posząrpane kszałty chmur Świadczyły, 
że rozmiary burzy były znacząe, sle że nawałnica 
przebyła już znaczną przestrzeń. Prawdopodubnie ne- 
wiedzić ona musiała połudaiowo-wschodaie strony 
kraju. a więc gabernje Siedleczą i Lubelską. 


= Z powodu zamieszczonej przez nas niedawno | 


w artykule o jedwebnictwie wiadomości o hodowli 
jedwabników w zakładzie dla kobiet obłąkanych przy 
szpitalu Dzieciątka Jezus, otrzymaliśmy od jednego 
z lekarzy zakładu pewne sprostowanie. Pierwszy po- 
mysł zaprowadzenia jedwabnictwa w cela przede- 
wszystkiem hygienicznym, powzięli lekarze zakładu i 
wkrótce przekonali się o zbawiennym wpływie tego 
zajęcia na słabe umysły osobliwie rekonwalescentek. 
P. Bcgucki jeden z najgorliwszych tutejszych promo- 
torów jedwabnictwa, zainteressowany wiadomością 0 
o zastosowaniu jelwabnictwa, przybył do zakładu kil- 
kskrotnie udzielając swych rad, właściciel zaś Czyste- 
go, p. Biernacki, pod koniec wychowu jedwabników, 
ofiarowywał liści mormowych, drzewka bowiem posa- 
dzone umyślnie przy zakładzie przed 4 laty, nie dały 
jeszcze w tym roku dostatecznej ilości pokarmu dla 
jedwabników. 

= Opowiadano nam w tych dniach o nieludzkiem 
postąpieniu jednego z właścicieli domu przy ulicy Fur- 
mańskiej. Mieszkający w tym domu b. urzędnik po- 
bierający nadzwyczaj szczupłą pensję emyrytalną, za- 
dłużył się gospodarzowi kilka rubli. Grospodarz tedy 
na tydzień jeszcze przed terminem wyprowadzenia, 
zsyła komornika i zabierą co się da. Znalezione rze- 
a przedstawiały tak mało wartości, że sam komor- 
nik zwrócił uwagę właściciela domu, że lepiej byłoby 
może zrobić układ z dłużnikiem o wypłatę należno- 
ści. Właściciel nie słuchał jednak tej rady i rzeczy u- 
mieścił w swej wozowni. Biedny lokator niemający 
nawet na czem usiąść, udał się do jednego ze swych 
znajomych pańa X., lekarza, aby ten skłonił gospoda- 
rza jako kolegę w zawodzie, do mniej natarczy wego 
postępowania, Pan właściciel zgodził się na układ za: 
trzymawszy na pewność portrety nieżyjących już ro- 
dziców l.katóra, ale pomimo to rzeczy nie wydał aż 
wprost na furmankę w dniu przeprowadzki, tak, że 
lokator przez cały tydzień pozbawiony był najmniej- 
szych nawet wygód i potrzeb niewiadomo w jakim ce- 
ła. W Warszawie, jak z tego można sądzić, nie brak 
tak zwanych kamieniczników, 

= „Kaliszanin donosi:* We wsi Sobotka, powiecie 
łęczyckim, żyła lekarka, jedynastoletnia dziewczyna, 
włościanka. Po ra dę biegł do niej lud prosty, jecha 
li w powozach panowie i panie; lud znosił złotówki, 
‘kury, jaja, panowie sypali rublami, panie dawały su- 
kienki i inne prezenta, lekarka w zamian udzielała 
rady. Pacjenci wierzyli w cudowną moc jasnowidzą - 
cej, nawiedzonej, rady jej zadawalały ich zupełaie, 
słowem wszyscy byli kontenci, a najbardziej... lekąr- 
ka, albo raczej jej papa i mama, w wolnych chwilach 
szynkujący gorzałkę. 

Papa w lat parę kupił kolonijkę za honorarja cór- 
ki—dcktora, której sława zaczęła rozchodzić się 
w najdalszą okolicę i sprowądzać ruble i złotówki, 
a chociaż czasem który z pacjentów po skutecznej ką- 
pieli lub smarowaniu opuścił ziemski padoł, to jednak 
wieść o tem ginęła w szmerze uwielbienia, 

Ale niestety! wybiła czarna godziną. 

Cadowne leki nie podobały się władzy, która. ro- 
dzinę lekarki, jako pruskich poddanych, postanowi- 
ła wyprawić z kraju. 

Jakoż w dniu 16 b. m. lekarka, wraz z matką i ro- 
dzeństwem przyprowadzoną została transportem do 
Kalisza, ojciec zaś został w kolonji dla sprzedania 
swego dobytku. Choroba matki zatrzymałą ich na 
dni kilka w naszem mieś ie, w szpitalu. 

W liczbie innych ciekawych, i my, z obowiązku na~ 
szego kronikarskiego, udaliśmy się we Środę do szpi- 
tala aby zobaczyć ową cudowną dziewczynę. 

Ot» dokładne z odwiedzin tych sprawozdanie: 

Lekarka ma obecnie lat 13 cie, nazywa się Maryan- 
na Rydzyńska, i z pierwszego wejrzenia, jest. sobie 
prostą włościańską dziewczyną. Po bliższem jednak 
poznaniu nadzwyczajnie zyskuje: jest to dziewczynka 
umysłowo bardzo rozwinięta, ma wiele sprytu, dobrze 
ułożona, a nawet miła. 

Poniewsż ześ, staje się jasnowidzącą i udziela rad 
tylko podczas chwilowych napadów, przeto przez pa- 
rę godzin czekaliśmy cierpliwie, aby się naccznie prze- 

konać o jej mniemanem jasnowidztwie. 

i Przez ten czas podmawisliśmy ją do napadu. Na- 
reszcie cudowna lekarka, albo raczej mamunie, dała 
się namówić i napad nastąpił. 

Był to quasi konwulsyjny paroksyzm, z krzykami 
od których aż się biednej lekąrce gardło rozszerzało, 
z mniemanem rozdymaniem brzucha i piersi, które 
jest tylko kolejaem unoszeniem się z pościeli, 0 czem 
dctykalnie przekonaliśmy się. 

W czasie pierwszego ataku nie chciała mówić, ale 
po chwili nastąpił drugi, po czem dała znak, że mó- 
nić będzie. 

Zbliżyliśmy się tedy, 21e na nasze zapytanie, może 
nieco nieostrożne, odparła: „że nic nie powie, bo ją 
tutaj wystiwiają na prób3.** 

Odesz] śmy tedy jak niepyszni od trójnega wyrocz-. 
ni, a po nas radziła się jakaś matka o chore dziecko 
na ręku, o którem lekarka wyrzekł, „że ma krosty 


na sercu,“ i przepisała mu jakieś smarowanie. Po 
chwili paroksyzm minął i lekarka zwolna przyszła do 
siebie, znużona wysileniem i krzykami. 

m Czy często miewa takie napady? spytalismy 
matki. 

— Jak dużo przychodzi ludzi po radę, to i po pa- 
rę na dzień odparła. 

Widocznie napady stosują się do potrzeby. 


W obec tego cośmy widzieli i tutaj powtórzyli, |. 


śmiało zaręczyć możemy, że i owe napady i mniema- 
ne jasnowidztwo jest wyuczoką komedją.  Dziewczy- 
na jest tylko sprytna i nic więcej, a konwulsyjne na- 
pady są prostem udaniem. 

Takie jest o tem i zdanie lekarzy, a każdy nąoczny 
świadek zgodzić się z niem musi, jeśli mniemaną le- 
karkę uważaie stadjować będzie, i przyjdzie do niej 
otrzągnąwszy się z ciemnych przesądów. 

Szkoda jednak rozwiniętej i sprytnej dziewczyny, 
że musi odgrywać tak bolesną komedję, ale stokroć 
większa szkoda ludzi, a- bywały w tej liczbie i osoby 
wykształcone, którzy się stają efiarą tak niecnego 
szalbierstwa. 7 

== W dniu 27 lipca 1844 roku, Wisła wezbrała do 
wysokcści 22 stóp i 9 cali. Powódź ta poczyniła szko- 
dy ogromne.  Warszawianie złożyli na wsparcie pó- 
wodzian, rs. 17,380 kop: 24. 

= Wczoraj odbyła się w Konserwatorjum muzycz- 
nem Warszawskiem próba jeneralna Mszy 4jblingera 
(in F: maj.), która będzie wykonaną z orkiestrą po 
raz pierwszy pod kierunkiem dyrektora Apolinarego 
Kątskiego, w przyszłą niedzielę w czasie summy 
$ kościele Archikatedralnym i Metropolitalnym Ś-g0 

ana. 

= Komitet Towarzystwa osad Rol. i Przytuł. Bze- 
mieśl. celem ułatwienia osobom w Now. Aleksan, i jejoko- 
licach zamieszkałym, wejścia do grona Towarzystwa 
osad rolnych, Komitet upoważniwsz y członka swojego 
honorowego, p. T. Wernera, zamieszkałego w Włocło= 


wiecach pod Nową Aleksandrją do przyjmowania od 


osób życzących zostać członkami honorowymi tego 
Towarzystwa, zastrzeżonych ustawą deklaracji i opłat, 
mą honor podać o tem do wiadomości publicznej. 

== W mieście Wyszogrodzie przy restauracji staro- 
żytnego klasztoru, robotnicy znaleźli w murze kilka- 
dziesiąt sztuk monety. Część z tego rozebrali zna- 
lazcy, jednakowoż potrafiono już dwad zieścia kilka 
sztuk odnsleść-— Niektóre z tych monet pochodzą 
z roku 1627. Były one zachowane w kryjówce w gło- 
bi ściany i ptzy rozwaleniu jej wyszły na jaw. 

== Wczorej ukcńczono już roboty asfaltowe na Kra» 
kowskiem -Przedmieściu, pomiędzy pałacem Namiest- 
nika a ulicą Królewską, 

= Wczoraj o godzinie 11 tej wieczorem wzniósł się 
nagle słup ognia i RA w stronie wodociągu warszaw- 
skiego nad Wisłą. Oddziały straży ogniowej popędzi- 
ły na ulicę Browarną, Pokazało się jednak, że pożar 
wybuchnął w tyłach zabudowań na tej ulicy położo: 
nych, i że ogarnął budowlę w ogrodzie domu N. 40. 
przy ulicy Krakowskie Przedmieście wprost ulicy Czy- 
stej. Aby się więc dosteć do miejsca pożaru, oddziały 
straży musiały powrócić ulicą Bednarską lub Zjazdem 
i zajechać od Krak. Przedmieścia. Ogień ogarnął dre- 
wniane zibudowanie, w których mieściła się stajnia 
i fıbryka wody sodowej. Zabudowanie to w zupełno> 
ści spłonęło, przyczem spaliły się też dwa konie. Od 
płonącego zabudowania zapaliło się też parę drzew 
w sąsiednim ogrodzie pałacu Namiestnika, Ogień u* 
gaszono w niespełna półgodziny. Przy ratunku zra- 
niony został mocno toporem w nogę żołnierz drugiej 
części straży Franciszek Zając. 

== Płacimy drogo za buty, panowie szewcy tłóma- 
czą nam że przyczyną tego jest wysoka cena materja- 
ła i brak robotnika. Czeladź. uskarża się na brak 
zajęcia a rzeźnicy na taniość skór. Zdawałoby się 
więc, że winni są drożyzny obuwia panowie garbarze. 
Osecnie staniały surowe Skóry wołowe pra- 
wie o trzecią część ceny przed miesiącem płaconej za 
sztukę, ciekawa rzecz czy to obniżenie odbije się 
w cenie obuwia. 

— Dnia 28 lipca r. b. o godzinie 6-ej po południu, 


w domu Nr 784 odbędzie się śeszja Zzrormadzenia , 


bronzowników i mosięźżników, ; 
— Dnia 29 lipca r. b. o godzinie 6-ej po południu 
w domu Nr 767, przy ulicy Chłodnej odbędzie się 
segsja Zgromadzenia nożowników. ERMI 
— Złożono w Redakcji. „Kurjera Warszawskiego", 
bezimiensie rg 1, od L. Z. rs, 1 ko[:20 i od ) ©h o 
rs. 1 kop: 50, dla biedaego urzędnika, któremu go- 
spodarz zabrał wszystkie rzeczy za komorne. 

Eo Redakcji A oi e na rzecz 
rodziny po Stanisławie Nioniuszce: 
Od L. rs. 5. | 

— Zarząd Szpitala Starozakonnych w Warszawie zawią- 
damia, że w m-cu czerwcu r. b. otrzymał od niżej wymie- 
nionych osób dobroczynnych mag- i ıfiary na rzecz za- 
kładu jego opiece powierzonego: (1. p B zcennej z Mar- 
jampola za pośrednictwem Dra Cymermana 18. 10; od p. 
Chaskla Goldśtand ra. 1; od W. Izaaka Margulies dla cho- 


| ła żona wraz z dzieć ni zaprasza. 


ch wychodzą: üh ze szpitala ra. 18; od W. p. B. r tenże 
cl zę 10: 2 winie i hp 
ze 


iergend? "ZĘ » i 
— Wd. oneg. znajdowało się na widowiskach i zabawach 
osób: w Teatrze Letnim 441; w Teatrze Ruppo —; w Do- 
linie Szwajcarskiej na konc. 520; w Eldorado 714; w Alham- 
a pory w Alkazarze 475; w Tivoli 557; w Kassino —; 
em —. 

dE tymże dniu, pochowano na cmentarzu prawosław= 

ieci —, na cmenta- 


rzu katolickim: męż. 1, kob. 3, na cmentarzu 
ewang.-augsb. i reformow.: męż. —, kob. —, dzieci —; na 
s męż, 1, kob. 2, dzieci —. (Gaz. Polic.) 


a z: 3 ai 
— tymże u do 
wyjechało 891. przyj a 


== Niedawno w Charkowie stawał przed sądem“ 


przysięgłych 16-letni młodzieniec z „dcbrego* i bar- 
dzo zamożnego domu, nazwiskiem Połozow, obwinio- 
ny pospołu z kolegą swoim Edelbergiem, podobnież 
bardzo młodym i pochodzącym z zamożnego domu, 
o zamordowanie pocztyliona, Sledztwo sądowe oką- 
zało, iż wychowanie Połozowa w domu było nadzwy- 


czaj zaniedbane, albo raczej ku złemu skierowane, iż - 


od ósmego roku zasmakował w czytaniu romasów 
kryminalnych, jak np. „„Koźma Roszczin* Zagoskina, 
„Rocambole“ .Ponsona du Terraili t. p., iż w ten 
sposób nabrał skłonności do życia rozwiązłego i scen 
krwawych, czego już późciejsze wychowanie w liceum 
wytępić zeń nie mogło, iż nareszcie owe skłono- 
ści krwawe stawszy się pewnym rodzajem szałeństwa, 
popchnęły go do wybrauia życia rozbójaiczego, a u- 
dając się na nie z namówionym przez siebie Edelber- 
giem, zamordowął wiozącego ich pocztyliona „dla 
wprawy“ w nowem rzemiośle. Sąd przysięgłych, po- 
legejąc na niektórych danych sledztwa sądowego 
oraz opinii ekspertów, którzy przypuszczali obłąkanie, 
uznał niepoczytalność winy i werdyktem swoim uwol- 
nił oskarżonego od. kary. Atoli „Petersb. Wied.‘ 
podawszy cały ten proces według sprawozdania ste- 
Bograficznego, nie bardzo się zgadzają z werdyktem 
przysięgłych, a w zbrodni Połozowa widzą nie skutek 
obłąkania rzeczywistego, lecz jedynje owoc skrzywie4 
nia zasad moralnych w młodzieńcu. Nie możemy się 
powstrzymać od przytoczenia następnych wyrazów 
tego pisma: „Obrąz spokcjaego życia obywatelskie- 
go i wychowania panięcia przesuwa się przed nami 
w jaskrawem świetle. Dziad oddaje się pijsństwu, 
ojciec oddaje się pijaństwu; wije się stado guwerne- 
rów i guwernantek, których pieczy matka całkiem 
powierza dzieci, BR sama upsja się „wescłeń życiem 
wielkiego Świata w Petersburga i zagranicą;'* sym 
podrasta nie widząc w matce ani przywiązania, ani 
trokliwości, lecz jedynie czasami ostre wymówki i ła- 
jania; kiedy syn podrósł, rzuca w matkę obelgami, ta 
bez namysłu daje mu przy świadkach policzek, sym 
przyskakuje do niej z nożem, i scena tem się kończy, 
że matka go przekling. W trzynastym roku żywota 
Połozow już poznał kobiety j nasyca sig wszelkiemi 
rozkoszami życia; w czternastym dzielnie już pije, 
a podług własnego jego objaśnienia, napoje spirytu- 
sowe „zawsze rzucają mu się na żołądek, nigdy zaś 
do nóg lub do głowy; w piętnastym roku dla wypró- 
bowania swego męztwa i nerwów zabija człowieka; 
nareszcie nim ukończył rok szesnasty, przychodzi 
więzienie, śledztwo, ława oskarżonych, gdzie całe to 
życie okropne, puste, samochwalae, rozhukane, nie- 
mające żadnego względu dla innych, wypływa jak oli- 
wa ną wierzch. On obłąkany! powiadają świadkowie, 
eksperci i obrońcy. Om uiewinien! powiadają przy- 
sięgli. Może też mają słuszność. Ale co' począć 
z takim młodzieńcem? kto. go poprawi? kto prze- 


kształci jego wychowanie?* (Gaz. Warsz.) 


-- W sobotę to jest w dniu 27 b. m.,w kcściele 
Ś.go Krzyża, w kaplicy Matki Boskiej, o godzinie 9-ej: 
z rana, odbędzie się msza za duszę 
z Gostkowskich Grzegorzewakiej.  —7418— 

Dnia 27 linca r. b.. jako w rocznicę Śmierci 
$. p. Kunegundy Wisniewski j, odbędzie się żałobna 
Wotywa o godzinie 10 ej z rana, w kościele $-go Mar- 
ciha, przy ulicy Piwnej, na którą w smutku pogrążony 
brat Krewnych, Przyjaciół i Znajomych zapresza. 


+ Dnia 27 lipca odbędzie się żałobna Wotywa 
o godzinie 1l-tej z rana w kościele S:go Marcina 
przy ulicy Piwnej za duszę ś. p. Higiny z Wiśniew- 
skich Cywińskiej, zmarłej w dniu ¿0 czerwca r. b. 
w Janowie Ordynackim, na którą w nieobecności 
strapionego małżonka, niczem niepocieszony brat 
Krewnych, Przyjaciół i gó | zaprasze. 

+ W sobotę dnia 27 b. m. jako w drugą rocznicę 
śmierci Ferdynanda Sagera, cdtędzie się w kościele 
8-go Karola B>romeusza przy ulicy Chłodnej 0 godzi- 
nie 10-tej na Nabożeństwo żałobne, na pat” tę ras 

—7310— 

+ Zmarli w Łodzi: w dniu 20 b. m., Wacław 

Schäfer, w dniu 21 Magdalena Nowak. A 


dary Zarząd Szpitala uważa za obo- 
hr HR podziękowanie ofłarodawcom w imieniu ,Ț 
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(||| w Obserwatorjum Mieteorologicznem | 
Kurjera Warsząwskiego. 
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f Kronika zagraniczna, 
ki >< Na wystawie artystycznej w Paryżu w pałacu 
, oezemysłowym; zamkniętej w dniu 1 b. m., zwracała 
ı siebie uwagę olbrzymia statua: La delivrance 
-_ Jwolnienie) wyobrażająca kobietę wznoszącą ku nie- 
| |aręce. Statua ta jest utworem Godebskiego rzeź- 
b arza, który się kształcił w akademji w Petersburgu. 
= rytyka paryzka bardzo przychylnie oceniła wysta- 

-~ wową pracę młodego artysty. 

A > Dnia 22 b. m. dało się czuć trzęsienie ziemi 


* Algierze; linja tego zjawiska przeszła przez miasto’ 


| | ran, miejscowość Mostagenen, Arzew, Sidi-bel Ab- 
| bas— Saint-Denis du Sep i Mascara. Wstrząścienie 
„3 tewało 15 sekund. : 
> Jeden z członków akademii medycznej w Pa- 
„ | 7żu, podaje następujące szczegóły statystyczne o roz- 
~ “oju ladności we Francji i w Prusach, W Bran- 
*burgii na. 100 par małżonków rodzi się 462 dzieci, 
*s Francji tylko 300.—We Francji więc rocznie na 
sto mieszkańców przybywa 2,55. niemowląt, w Pru- 
"ch 3,98. Francja potrzebuje 170 lat do pcdwojenia 
sci swoich mieszkeńców, Prusom zaś ma wystar- 
"*yć na to 42 lata. Piękny kraj! 
| >< Czytamy w berlińskiej gazecie „„Tribune*: Dwie 
| ostry Franciszka i Adelaida, młode i piękne, posta- 
©wiły szukać szczęścia na teatralnych deskach. Jakoż 
* zrótce zdumiewały wszystkich bogactwem toalet i wy- 
'*ornem żę EA mieszkań. Znalazły więc szczę - 
Scie, nie w talencie, bo pobierały po 8 talarów miesię- 
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«ch. Młodsza siostra Franciszka, zazdrosnem okiem 
- sglądała na Adelaidę, a zalotnem na starego bankie- 
~œ, który powtarzał codziennie: „pieniądz u mnie nic 

ià znaczy. '*— Pewnego dnia po zejściu dość przykrem, 
akier zwrócił hołdy swoje do Franciszki. — W świę- 
jej urodzin, które mu codziennie przypominała, przy- 
_asiono liścik i paczkę,od nowego wielbiciela. Cieka- 
podarunku, rzuciła bilet. Lecz zaledwie rozdarła 
pier, jeszcze prędzej napisała kilka słów niegrze- 
nych, i odesłała je przez służącą z podarunkiem. — 
-vż się stało? Wzgardzony adonis wyjął z paczki gar- 
* tur prawdziwych koron?k i kilka stotalarowych pa= 


7 rów, a materja darował uszczęśliwionej służącej. 
Przegląd polityczny. 


Zgromadzenie narodowe dnia 23-go b. m. zgodziło 

już na wszystkie cła proponowane przez p. Thier- 

Trzeba przyznać, że czasu nie traci. Uchwały nie 

żną jeszcze nazwać stanowczą, do dria wczorajsze” 

© wszakże, sądzimy, że cały projekt opodatkowania 

miał się już zamienić w prawo. Uderzejącą jest 

ka liczba głosujących nad artykułem pierwszym 

r jektu. Nojmniej stu głosów braknie do najniższej 

«ry normalnej dep.obecnych. W liczbie tej mieszczą się 

"sy wolno handlowców ze wszystkich stronnictw Iz- 

- głównie ze skrajnej lewicy, oraz głosy tych zacię: 

h rojalistów, którzy pomimo przekonań o dobroci 

-1 protekcyjnych, nie chcą za niemi głosować aby nie 

_'lgować za p. Thiersem. Gambetta. głosuje dotąd 

| ga projektem. 2.44 e y> 

— Wielki przegląd wojsk, na który zjechało się już 

> =ulu oficerów cudzoziemskich— zcstał odłożonym. 

| 6 trzeba w tem upatrywać powodów politycznych. 

Thiers chce się pierwej ułatwić z pożyczką i zgro- 

dzeniem i może dopiero w dniu zamknięcia posie- 

f 'ń odbyć wielką uroczystość. Dzień ten nie jest 

cze pewnym. Prawdopodobieństwo, że się stanie 

Hug woli p. Thiersa jest dziś prawie żadnem: 

" omëdzenie zasiadać będzie jeszcze w przyszłym 

kj dniu i sam prezydent podobno widzi już niemoż- 
i , $ utrzymania założonego przez siebie terminu. 

fedług telegramu w tej chwili odebranego zgro- 

genie narodowe rozpoczęło już trzecie obrady 

prawem o reorganizacji wojska. 

= zennik ,„Imparciel,** podzje cały przebieg zama- 

| na króla hiszpańskiego, w d. 18 b. m.  Wyjmuje- 

|. zniego główne momenta. O godz. 10 ej wieczo- 

m we czwartek, gubernator cywilny Mata, otrzymał 

"omość o zamacłu. Na jego rozkaz rozstawiono 

rów policyjnych ubranych po cywilnemu na ca- 
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"_aie, ale w opiece bogatych protektorów sztuk pięk-. 


-„cznych rozmawiali o spisku. 


A ac 


łej drodze z Buen Riteiro, dokąd się król udał był 
„wraz z królową na koncert do pałacu. 
dostrzegła gruppę z 14 do 16 ludzi, wychodzącą 


Naraz policja 


z kawiarni na Piazza Mayor. Ludzie ci weszli wszyscy 
jak byli, w ulicę Arenal. Tam dopiero porozpraszali 
się na mniejsze gruppy, po trzech lub czterech; jedna 


'z nich stanęła na placu del Oriente, druga na placu 


Prima, inne pozajmowały stanowiska w pobliżu ko: 
ścioła San. Ginć i kawiarni del Levante. Jeden ze 
spiskowych stanął przy zbiegu ulic Arensl i Puerta 
del Sol i trzymał straż. Nazwisko jego Bofija. 
Policja miała wszystkich ma oku. Około pół- 


nocy król wyruszył z Buen Riteiro. Gubernator’ 


Mata jadący do króla, spotkał go już wracającego do 
pałacu przy gmachu ministerjum skarbu. Kazał .za- 
wrócić i pojechał za królem. W ulicy Arenal, w po- 
bliżu kawiarni Liewanta i Calle de las Hileras, gruppa 
spiskowych stojąca w tym punkcie rozdzieliła się na 
obie strony ulicy i w okamgnieniu dała 5 strzałów 
do powozu królewskiego. Woźnica zaciął konie i po- 
pędził galopem. Brygadjer Burgos zasłonił królowę, 
a król powstał aby dać znąć adjutantowi, że się mu 
nic złego nie stało. h aj 

Kiedy się już powóz oddalił znacznie od miejsca 
zamachu i wydostał szczęśliwie z niebezpieczeństwa 
policja wszczęła formalny bój ze spiskowymi. Guber- 
nator wysiadł i kierował osobiście działaniami. Trzech 
skrytobójców broniło się zacięcie strzałami z rewol- 
werów. Jednego zabito, drugiego ujęto, trzeci um- 
knął do kawiarni de Platerias, gdzie policja areszto - 
wała następnie dwóch ludzi noszących na Sobie wszyst: 
kie oznaki wspólnictwa w zamachu W ujętym na 
ulicy poznano Manuela Pastora, właś iciela gospody 
z której wyszli byli spiskowi. Stanowili oni zwykłe, 
cowieczorne jego towarzystwo. Trupa oddano do 
szpitala generalnego; trzech uwięzionych z trudno- 
ścią osłonić zdołano przed zemstą ludową. : 

Zabity był człowiekiem około lat pięć łziesięciu; 
biedno ubrany, miał przy sobie fazję i sztylet. Padł 
od trzech strzałów rewolwerowych. 

Z doniesień dzienników „Epoca“ i „„Tmparcial'** wi- 
dać, że ostrzeżenie o zamachu przybyło jednocześnie 
z dwóch miejsc: z poselstwa w Paryżu i z Madrytu od 
jednego z wyższych oficerów armji, niezostsjącego 
w żadnych stosunkach z rządem dzisiejszym. Oficer 
wracając do domu, naulicy Bibljoteki, dostrzegł powóz 
stojący bez woźnicy. Poza powozem stało ukrytych 
kilku ludzi, którzy uważsjąc się za zupełnie bezpie- 
Z rozmowy dosłyszanej 
oficer wniósł, że wszystko zrobione być musi przed 
wyjazdem króla do Santander, o którym wiedziano 
już wtedy w całym Madrycie. Mając stosunki z ad- 
mirałem Topete, oficer udał się bezzwłocznie do jego 
mieszkania i wyjawił wszystko co słyszał. 

Q samym spisku, o jego rozgałęzieniu, o źródle, 
z którego wypłynął i stosunkach zewnętrznych — do- 
tychczas bardzo nie wiele powiedzieć można. Praw- 
dopodobnie przy dochodzeniu sĄdowem— będzie mo- 
żna wykryć i sprawców morderstwa Prima. Takie 
przynajmniej oczekiwanie wypowiedziano w pierwszej 
chwili. — Jak już wczoraj doniesiono, król uprzedzony 
był o zamachu, lecz przyzwyczajony do ciągłych 
postrachów, lekceważył sobie ostrzeżenie. Skutkiem 
tegó nie wstrzymał wcale wyjazdu do Buen Riteiro. — 
Znaczące jest zachowanie się prassy ultramontańskiej 
w Paryżu. Poza słowami jej kryją się silniejsze sym- 
patje dla morderców niż dla króla Amadeusza. 


Ostatnie wiadomości polityczne. 

Wersal 23-g0.— Zgromadzenie narodowe przyjęło 
dziś paragrafy 108 (198?) do 239 pierwszego artybu: 
łu prawa o materjałach do przemysłu służących. 
Montgolfier i Macartre przy $ 240, występują z opo- 
zycją. Chcą oni widzieć przędzę jedwabną wolną od 
wszelkiego opodatkowania. Malartre przyró wnywa 
chełpliwość przemysłową do militarnej, pierwsza mo- 
że równie smutne sprowadzić następstwa, jakie spro 
wadziła już pierwsza. Nienależy zbytecznie ufać do- 
broci swych wyrobów, zbyt na niej polegać, (zdanie 
przeciwko Thiersowi wymierzone). Malartre przyzna- 
je s'ę do zasad wclnohandlowych. W końcu wyraża o- 
bawę rozdwcjenia między południem, broniącem wol- 
ności handlu a półaocą obstającą za cłami prote kcyj- 
nemi. 

Wersal 23-go. — Zgromadzenie narodowe. Ciąg 
dalszy. Po dep. Milartre, zsbiera głos Cordier zkom- 


missji. Stawia on alternatywę: albo wszystko przy-. 


jąć, alb» wszystko odrzucić. Po mowie ministra han* 
dla wobronie podatku i krótkiej replice Malartra, 
przyjęto $ 240, 319 głcsimi, przeciwko 252. Po 
przyjęciu pozostałych paragrafów, wzięto pod- głogo- 
wanie cały artykuł pierwszy, Dahireł wstąpił: jeszcze 
na mównicę, aby zwrócić uwagę reprezentantów, %3 
z głosowania swego zdać muszą liczbę nie tylko sa- 
mym sobie, ale i swoim wyborcom; muszą im wyjawić 
potudki takiego a nie innego działania, Co do mnie, 
mówi Dahirel, głosować będę przeciwko artykułowi, 


bo przekonany jestem, iż rząd potrzebuje: tylko 135 
miljonów nie 200. Langlois ze skrajnej lewicy, od- 
piera to twierdzenie i widzi potrzebą 200 nie ześ 135 
miljonów. Po tych wyjaśnieniach przyjęto cały are 
tykuł I, 327 głosami, przeciwko 235. Na tem po- 
siedzenie zakończone. 

Londyn 24. go:—W liczbie oskarżónych o bezpraw- 
ne wpływanie groźbą i proźbą, na wybory w-Galway 
w Irlandji, znajduje się kapitan Nolan i biskup Clon- 
fert, wraz z 19 księżmi katolickimi. 


New-York 23-g0.—Znany sędzia Barnard, oskarżo- 


ny został: o: przekupstwa w sprawie drogi” żelaznej 
Erie i stawiony będzie przed-sądem. 

Paryż 28-g0.— Nic jeszcze niewiadomo kiedy się 
odbędzie wielki przegląd wojskowy. Z powodu upa- 
łów prawdopodobnie zostanie on do późaiejzzego cza+ 
su odłożonym. 

Komisja rządowa przyjęła wczoraj artykuł, według 
którego urządzone być mają trzy korpusy ruchome. 
dwa konsystować będą w Paryżu, jeden w Lyonie. 
Czwarty takiż korpus utworzonym zostanie w Algierze. 

Paryż 23.g0.— Wczorajsze przamówienie Kerdrela 
na interpelacją Belcastela każe mniemać, że prawica 
na teraz pragnęłaby odwlec chwilg wyjaśnień rządo- 
wych w kwestji polityki wewnętrznej. 

Paryż 28-g0.— Bazzasądną jest wiadomość Time- 
sa“ o odkryciu tajemnego składu broni w departamen- 
cie Var. Hr. Chambord zjedzie na sierpień do Szwaj- 
carji. W Billy Montigny w departamencie Somme ro- 
gy." ły sztag y 

artsba go.— Ex-cesarz Napoleon, nie przyja- 
dzie już do Karlsbadu. kht l zka > 
, Peszt 28g0. ~- Kerzapolyi odjechał dziś do Zagrze- 
bia. Zaraz po przybyciu jego rozpoczną się układy 
z deputacją reghikolarną o urządzenie wzajemnych 
stosunkow skarbowych. Pobyt Kerkapolyego potrwa 
z> trzy tygednie. 

Berlin 23g0.— Fałszywą jest wiadomość, jakoby 
Król bawarski otrzymał zaproszenie na manewry je- 
sienne. „Gazeta Szpenera'* nalega pa rychłe przed- 


sięwzięcie środków przymusowych przeciwko oporne- _ 


mu Biskupowi Warmńskiemu i spodziewa 'się, że 
śledztwo w sprawie Namszanowskiego, wkrótce ukoń- 


s 


czonem zostanie. z 


Darmstadt 2830.— Przeciwko tym z pzoboszzzów” 


luterskich, ktorzy nie chcą się poddać nowej konsty- 
tncji kościelnej, prządsigwzięt : zostaną surowe środti: 
jak zawieszenie w urzędzie a nawet zupsłas wy lale- 
nie ze słażby duchownej. 

Genewa 23g0.— Nieprzewidziane trudności nie d>- 
zwalają sądowi polabownemu odbyć posiedzenia ani 
dziś, ani jutro. Jakie są ta tradności— nie nie wia- 
domo. Czynności sądu pokrywa jak najściślejsza ta- 
jemnica. 


wczorajszym prosić O38arza. o zaprowadzenia uniwer- 


_Bytetu czeskiego w Pradze. 


„łschł 23-go.— Przybył ta Książę następca tronu 
niemieckiego: 

Ischl 24-g0.— Cesarz austrjacki odsiedził księcia 
następcę tronu. Odwiedziny trwały pół godziny. Za- 
raz potem książę wsjechał z powrotem do Berchtes- 
gaden. 

Berlin 24-g0.— Poseł w Brukselli Balan mianowa- 
ny tymczasowym zarządcą ministerjum spraw: zagra- 
nicznych na czas nieobecaości Bismarcka i Thielego. 
Przybył on już do Bsrlina. 

Rzym 24 go.— Rząd hiszpański dziękuje Włochem 
za objawy sympatji dla króla i narodu przed pałacem 
poselstwa hiszpańskiego w Rzymie. Wybory municy- 
palne ciągle pomyślne dla stronnictwa liberalnego. 

Na 29 lipca Papież zwołał konsystorz. 

* Londyn 28 go w nocy. — Izba niższa. Peel pragaie 
zwrócić uwagą Izby na pewną klassg cudzoziemców 
równie wstrętną jak komuniści, ale niebezpieczniejszą 
jeszcze od nich. Mówca powołuje się na wyrę dzenie 
jezuitów z Niemiec, i pyta jakie są- zamiary rząda 
względem prawa zr. 1829 regulującego pobyt jezuitów 
w Auglji. Gladstone odpowiada, iż rząd musi dobrze 
wszystkie okoliczności rozważyć zanim przystąpi do wy- 
konywania prawa, któreod pierwszej chwili swegojstnie- 
nia nigdy stosowauem nie było. Rząd postanowił do- 
chodzić sądownie, nadużyć popełnionych przy wybo- 
rach w Galway. * Oskarżone są 24 osoby. 

Madryt 22-g0—Król przyjmowany był w Burg» 
z objawami entuzjazmu. Wyjeżdzą do Palencji i jutro 
stanie w Santander. 

New- York 23-g0.—Senator Schurz miał mowę w St. 
Louis, w której powiedział, że ruch liberalny usunął 
ząreny politycznej stronnictwo republikańskie, poje- 
dnał półaoc z południem i nadał pożądaną czystość 
idei rządowej. S:hurz zawiadamia, że sim Grant 
przyjął kandydaturg Grreeleya i edczytuje list przy- 
szłeg» prezydenta, w którym znajduje s'ę przyrzecze- 
nie dokonania zupełnej reformy administracyjnej. 
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Praga 21g9— Rada miejska postanowiła w dniu * 


A 


Depesze Telegraficzne, 
Warszawa d. 26 lipca godz. 12 w południe. 
Wiedeń, 25-g0.— Krąży pogłoska, że po po- 
dróży Cesarza do Berlina nastąpi zjazd Najja- 
śniejszego Cesarza Wszech Rossji z Monarchą 
austrjackim. i 

Wersal bez daty (24-go?).— Zgromadzenie 
narodowe rozpoczęło trzecie odczytanie prawa 
o służbie wojskowej. 


Narzeczona na wagę złota. 


Szczególnego rodzaju małżeństwo świeżo zawartema 
zostało w Nowym- Yorku. 

Kupiec bogaty przy Amity-Street miał śliczną cór- 
kę 17sto-ietnią. W kantorze tego kupca pracował 24- 
letni buchhalter John Brown. 

Ida i Jcha pokochali się, ale ojciec odmówił pro- 
szącemu o rękę córki, mówiąc: Wiem, że z płacy pc- 
bieranej oszczędziłeś tylko 200 dollarów. 

Na ponowioną prośbę kochanków, odrzekł: 

— Zgoda, oddam ci córkę, jak będziesz miał tyle 
złota ile ona zaważy. 

I w przekonaniu, że Brown nigdy tyle mieć nie bę: 
dzie, dał mu żądane zapewnienie na piśmie, w obec 
świsdków. 

Młody buchhalter wyjechał do Kalifornii. 

Z początku szło nie bardzo szczęśliwie; pisał więć 
do Idy, że nie spocznie, dopóki nie znajdzie tyle, aby 
ją posieść na wagę złota. 

Kochanka odpisała ze smutkiem: że na to trzeba 
36.000 dollarów. 

Nagłe udało się zakochanemu wykopać bryłę war- 
tującą 20,000 dollarów. 

Ojciec dowiedziawszy się o tem, rzekł: 

— Dotrzymam słowa, ale nie opuszczę ani jednego 
dollsra. 

Ida, pragnąc przyspieszyć połączenie, jadła tyle tyl- 
ko ażeby życie utrzymać i z radością doniosła ko- 
chankowi, że już waży mniej o 2,000 dcllarów. 

Brown błagał jej, aby tego mie czyniła, i wkrótce 
kiedy się najmniej spodziewano, przybył z 40,000 dol- 
larów. 

Ojciec dotrzymał słowa, kochankowie połączyli się 
ślubpemi związkami, a sklep ich: „pod sprawiedliwą 
wagą,* zaledwie objąć może kupujących i ciekawych 
poznania narzeczonej: na wagę złota. 


— W dniu wczorejszym, po poprzedniem odprawie- 
' nin nabożeństwa w kcściele. Ś-go Jacka, przy ulicy 
Freta, otwarty i z całą uroczystością poświęcony zo- 
stał przez Imci Księdza Jasińskiego, Prefekta, Maga- 
zyn obuwia damskiego pod firmą Antoniny Smoleń- 
skiej, przy ulicy Długiej pod Nr 557, wprost Hotelu 
Polskiego, zaopatrzony w znaczne zapasy wszystkich 
gatunków obuwia damskiego, od cen najniższych aż 
do najwyższych. 

Elegancja i dokładność wyrobu, oraz dobroć towa- 
ru, zjednały już zakładowi temu znaczny zbyt zagra: 
nicą. Spodziewać się więc należy, że i Publiczność tu- 
tejsze przekonawszy się 0 istotnych zaletach obuwia, 
poprze usiłowania ciągle zmierzające do zadowolnie- 
nia ogólnych wymagań. —74830— 


— Redakcja Opiekuna Domowego, czuje się w obo- 
wiązku objaśnić niniejszem wszystkich łaskawych 
czytelników swoich, że w Nrze30, Drukernia, bez zro. 
bienia korrekty najskrupulatniej przez Redekcjg do- 
pełaionej, zamieściła w odcinku „Ślady Życia" ustęp 
„o potrzebie tanich książek”. Ustęp więc ten jako 
niezrozumiały z powodu licznych omyłek, w nastę- 
- pnym numerze Opiekuna powtórzonym zostanie. 

Że strony zaś Rzdakcji przedsiewzięte zostaną od- 
powiednie stsrania, by odtąd podobne nieporządki 
miejsca już więcej nie miały. —7427— 

— W dnia 20lipca r. b, przy ulicy Wierzbowej 
pod Nr 688a (nowy 2), otwarty został nowy skład su- 
kna, kortów i płótna p. Antoniego Kessel, który jest 
kupcem dobrze znanym publiczności Warszawskiej i 
uzdolnionym w tego rodzaju handlu, pracował bowiem 
dctąd w takimże składzie brata swego p. Ferdynanda 
_ Kessel przy ulicy Senatorskiej. Obecnie otworzył 
| wyż rzeczony skład na swoją rękę, zaopatrzywszy ta- 
kowy obficie w sukna i korty- z najpierwszych fabryk 
krajowych i zagranicznych, niemniej płótaa w szta- 
kach, kapelusze męzkie i t. d. —7415— b 

— Dr. Kosmowski przeprowadził się na ulicę 
Grzybowską Nr 14 nowy. /(1—3) —7402— 
Choroby dzieci 
leczy spec alnie Dr. M, Perlmutter 


Dyrekcja Dróg Żelaznych 
Warszawsko-Wzedeńskiej i Warszawsko Bydgoskiej. 
Podaje do wiadomości, że w dniu 19 (31) b. m, o D 
godzinie 3 ej po południu, odbędzie się w Kancellarji '® 4PIQ 
Zawiadowcy Stacji Głównej Warszawa, głośna in plus 5 Ų 
licytacja, na sprzedaż różnych przedmiotów w powo- g 
zach i na stscjach ‘dróg żelaznych, w czasie od dnia © 
20 merca. (1 kwietnia) 1871 roku, po dzień 19 (31) 4 Zastosowawszy jaż zapowiedziane poprzednio cechy, MAn 


grudnia t. r. włącznie, przez passażerów pozostawio- #7 aazczyt oświ éh y 
nych, a dotąd mimo ogłoszeń nieodebranych. p retar i odtąd każda paczka Herbaty, (fanto- 


Mający chęć kupna, zechcą się zebrać 


0RŁOWA, 


w WARSZAWIE, 


( 


w dniu i „ę wierzchu sznurka na etykiecie, markę wzoru 


for s ; z8- 
miejscu wyżej oznaczonem, zkąd zalicytowane przed- g,riaszczonego (w kolorze ponsowym), za wszelką bowiem, bez 


rzeczonej marki, Herbatę, odpowiedzialności na siebie nie 


mioty, po uiszczeniu gotowizną najwyżej postąpionej <q piore. K 
oferty, zaraz będą wydawane. E biore. PIOTR ONŁÓW. (6120 -598 
Warszawa, dnia 12 lipca 1872 roku. —71538— 18 ke: Program Koncertu „A 


— Zarząd Stowarzyszenia „Merkury“, zawiada= =% 
mia że oprócz sklepu przy rogu ulicy Wspólnej i Kru- a 
czej otwartym został szlep Nr 6 w domu przy rogu œ 
ulicy Dzikiej i Nowolipki od stromy ulicy Dzikiej.-2 
Marki sklepowe odtąd będą miały we środku okrągłe eq 
otwory dla odróżnienia od wydawanych w sklepach 6 JUTRO: ; 4 
zostających w stosunkach rabatowych ze stowarzysze- Ś 1. Uwertura z op. Raymund, Ambz. Tomasa; 2. Die Far: ; 


: Fiap) F g ć Ą -œ Stensteiner, walc Bilsego; 3. Romans na wiolonczellę, War 
niem, marek, które są pełae. [Stempel na drugie pół $| lamoffa; 4) Wielka fantazja z Mozarta opery Don JusaDan" 


rocze r. b. jest czworokątny, z obciętemi rogami i yeylera; 5. Uwertura z opery Tanhiuser, R: Wagnera 3 
: A apei : . , agnera; 6. Króć: 

wklęsłemi bokami; tylko marki drobuve do włącznie © nungslieder, wale StraRAG2; T. Poczta, solo na trąbkę Schäf ` 

5 kop. pozostają z dawnym stęplem. Zarząd uprasza g3 fera, wyk. p. Schütze; 8. Musikalisches Actien Unternehmen; 


orkiestry ain: 


3 BUUSBAW 


w czasie Lotarji Pantowej w Ogrodzie Saskim ` 


o składanie marek za 1-sze półrocze r. b., przypomi- £.potpourri Conradiego; 9. Uwertura zop Oberon, K. M. We: * 


Sobera; 10. Mazur z 4 Halka, Moniuszki; 11. Stindchen,! 
H Herta, (ze śpiewem) 12. Louischen-polka, Straussa. b 
—7851— Jeśliby niepogoda przeszkodziła: Loterji Fantowej, to Kon ` 
S cert odbędzie się w Dolinie Szwajcarskiej: 


OPERA WŁOSKA 


w teatrze zwanym 


nając że ostateczny termin do ich złożenia upływa 
z końcem bieżącego miesiąca. (2—3) 
— Ogród zabaw, gier, gimnastyki i konwersacji 
francuzkiej i niemieckiej dlą dzieci obojga płci do 
lat 7-miu przy szkole gimnastyki i szermierstwa Šta- 
nisława Majewskiego na Sewerynowie, otwarty co- © 
dziennie od 10 ej do 1'szej i po południu od 3-ej do 


Teh ny w oz ET po b Try Opłata od KASSYN ARTYŚG DRAMATYCZNY el DZE 
ziecka ra. 1. — — z j NE yrek- 
— Instytut leozniczy Doktora Kadiera, przyjmuje pm Polowanie adw dny FPałwari Prlmogdyną 


na stąłe pomieszczenie chorych z tak zwanemi choro- EE tere 
bami sekretnemi (syfilityeznemi), i z wszelkiego ro: S KIL,DOR.A DO: STOET ON GAA W aiey DRAR, 
dzaju cierpieniami skóry. Owarunkach przyjęcia, do- i tajewicza.— Dziś w Piątek:Zaloga okrętu. — Tylko 
wiedzieć się można w mieszkaniu Doktora Kadlera Jauo glosa. a zbudsiie si w niej serce, aao 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr 88, wprost œ w Mo ate oporo ia w ach Dwa Wesela, —Maizur 
Saskiego placu, z rana do godz: litej po południa od e. y zte7y Pary. Mąż przypadkowy. 


4tej do Gej, gdzie w tych godzinach udzielaną byws S4 [,K A ZAB, AR EM RE DEEDAT LUOT 


pomoc lekarska chorym przychodnim z miasta. 10399 S Dzis w Piątek: Poraz pierwszy Fromme Wünsche, oler 
— Doktor Teodor Hering, powrócił z zagranicy * Eine neue Donna Diana. komedja w 3 aktach. — Die 
Mieszka przy ulicy Ś to-Jerskiej, Nr 19 nowy, drugi F Husaren-Werbuug, farsa ze śpiewem w 1 akcie.— 
dom za cukiernią. Przyjmuje od 4-tej do 6-tej po Z medja w 1 aktie Em Wort ta den Min Dilasag; kir 
południu, zajmuje się specjalnie chorobami piersio- Sraktrystyczna komedja w 1 akcie. Die Recrutierung 
wemi, (3—8) Anie , gin Krihwinkel, farsa ze śpiewem w 1 akcie. ; 
— Magazyn Mód W. Kuhnke przeniesiony od dnia Z == 
1-go lipca r. b. z ulicy Nowy-Swiat, na Krakowskie- j 
Przedmieście przy rogu Królewskiej Nr 412a (nowy 9) Z Dziś: 
dom Jenerała Satlera dawniej Beyera wprost pałacu Z 
Hr. Maurycego Potockiego. Wejścia głównemi scho- R 
dami od Krakowskiego-Przedmieścia 1-sze piętro nad Sp 
entresolą.. (8—10) —7097 8 Daksty 
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KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
© Dnia 26 Lipca 1872 rokw. 


ały Ros, rs. 6 kop. 10 
o ol. rs, 3 kop. 60 
— Jutro, w sobotę, o godzinie 4-tej po _poładniu E aan w biletach re. 1k. 11 


A A biletach k. 
otwartą zostanie zupełnie nowo urządzona Restaura. © Opisz! skarbowe 100 rs, (od kap). 
3 


Żądano | Płacono 


cja z Ogródkiem, przy ulicy Miodowej, w pałacu prze- gaListy Zast. Ls.zars.100 ..| 94 | — 
chodnim w Grabowskiego dawniej Tepera, zaopetrzo- „Listy Zast. RO KIE yo w = 95 
na we wszelkie potrawy i napoje, oraz piwo lagrowe gi Listy Zast now ALA 18 t 85735 
bawarskie, prosto z lodu, z btowaru W. Jung.—Wła- Epist “likwidacyjne pb m N: 9 | 10 
ściciel zakładu starać się będzie aby Szanowna Pau- „uObligi Tow- Kredyt. Ziemskiego uri prr 
bliczność jak najzupełniej pod każdym względem za: Eonia Sag żel. Terespolskiej .. | — e 
dowolnioną była. — Karolina i Adolf" Gościccy. —7428 Nówz Bol Dał add: A "WARM j 34 | 5 
S UJ U n ” ostempl. . . ) 152 cy 
n 0 " v + n zr 1866 .. ) 153 =: 

A U ” " estempl. . , ) 
i Ale ma eaaa o| a ia 

Sprzedaje na rozpłaty, biorąc za normę kurs dzienny 8,98 Dr. ydgoskiej 

z doliczaniem od nie wniesionej summy pięć procent. Akcje a „e EE SE A Un kumak Ho 
o zgi kcje u Handl. Warsz. rs. 250 = | — 
[e Akcje Banku Dyskontowego Warsz. .| 276 | — 
w stosunku rocznym. Akcje W. T. ubezpieczeń od ognia . | 139 | — 
Przedpłata jako też j następne raty miesięczne Akcje kolei Żel. Fabry.-Łódzkiej .. | 107 | 50 
Akcje T. Łarienek i Łaźni 500 ....| — ali 


p HE. Do 
Władysław Bersohn 6t Comp, 
i = syf TTE Senatorska, fug ud 


W mieście 


OBRARAOWNA | łacono za korzeć pszenicy wagi 242 do 250 funtów rs. 7 


Otworzyłem Handel WiniKorzeni, a rażem Her- m ò rar. 8 kop. 25; żyta wagi 232 do 240 
ky. Cukru i Kawy, a przytem urządziłem i Dystry- nah 90 do rsr. 5 kop. wj jęczmienia 2i 4-g0 r 
bucją. Doliczając procent bardzo umiarkowany i ręcząc za dowego rs. — kop. — do rs, — kop. —; owsa rs. 2 kop. 
akuratność wagi i dobroć artykułów, zwracam uwagę Sza- | 4g do rsr. 2 kop. 55; Groch polny rsr. 8 kop. 90do rs. 4 
nownych Obywateli z okolicy, że w handlu moim każdo- kop. 50; kartofie rs. 1 kop. 20 do rs. 1 kop. 271; siana 
dziennie, nie wyłączając świąt mojżeszowego wyznania, sprze- kod kop, 45 do 333,; słoma od kop. 121, do kop. 15 za pud. 
daż prowadzoną będzie. Polecam się zatem względom Sza. 5. _ Geny Okowity nie są dziś ustalone; shsicne dwi 
nownej Publiczności, której każde Żądanie jak najrychlej i "przy wstrzymaniu się od zakupów wywierają nacisk na ceny. 


k najsumienniej wykonać będzie mojem staraniem, ray wstrzymaniu nię-od zakapów wywiórają nacisk na cony. 
si ) zę 7300 Falkowski. Wysokość wody na rz. Wiśle pod Warszawą stóp. 4, ©. 2. 


50/, Listy zastawne rossyjakie .... 109 50. 
Wartość kuponu bież. od List. Zast; kop. 371 

Od Likwidacyjnych kop. 611, 

Od Listów Zastawnych nowych kop. 472/, 

Od Listów Zastawnych miasta Warszawy kop. 15911/,, 

Berlin; Weksel 100, tal. 8 d. rs. 110 k.40 sr. 110 k. 10 

Londyn; 3 m. 1 funt st. rs. 7 k. 42 ra. 7 k. 40 

Paryż: Weksel 2 m. za 300 fr. rs. 83 k. 20ra.87k.971/, 

Wiedeń: Wek. 2 m. za 150 wrs. 98 k. 85 rs. 98 k. 55. 
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Zielony Plac Nr. 7. (108—0) —5071— | (2—3 
——zodaktaz Jaljan Siatkowski 0710 ogó) Dog a (AWK 6 AGR «| WWydawów Gustaw Gobotkaer: | A ethner, 


W Drukarni Kurjerą Warszawskiego — Plac Teatralny, Nr. 4786 (nowy 5).— JlosBozeno Ilensypow' 


Dodatek). | 


wa, p f Vf. i lh funtowa), winna mieć naklejoną, po 


RUBLE IKOP.5R. 


— Ceny Targowe Warszawskie - Z dnia 25 Lipca 


przy wlicy Miodowej Nr. 496. > | 


